Czego muzułmanie chcą od Europy?
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Wywiad z Dilwarem Hussainem, pracownikiem Islamic Foundation w Leicester, jednym z założycieli Forum of European Muslim Youth and Student Organisations z siedzibą w Brukseli i członkiem wielu innych organizacji muzułmańskich w Wielkiej Brytanii.
Robert Schuman, Konrad Adenauer czy Alicide de Gasperi to tylko niektórzy z polityków wywodzących się z kręgów chrześcijańskiej demokracji, którzy położyli podwaliny pod budowę współczesnej Unii Europejskej. Dzisiaj, gdy uległa ona poszerzeniu o dziesięć kolejnych państw i ratyfikuje konstytucję, idea wspólnych korzeń chrześcijańskich znów zyskuje na znaczeniu. Jakie Pańskim zdaniem będzie miało wpływ pogłębianie i poszerzanie integracji europejskiej na sytuacje muzułmanów w Wielkiej Brytanii i w innych krajach Unii Europejskiej?

Mam w tym względzie mieszane odczucia. Z jednej strony myślę, że wraz z postępowaniem procesu integracji europejskiej ulegną wzmocnieniu relacje pomiędzy społecznościami muzułmańskimi w różnych krajach Unii oraz będziemy mieli do czynienia ze ściślejszą współpracą i lepszą koordynacją działań. W chwili obecnej taka współpraca należy do rzadkości. Chociaż istnieje kilka organizacji, które posiadają swoje oddziały w różnych krajach członkowskich i wśród ich członków mamy do czynienia z ponadnarodowym poczuciem wspólnoty, to na ogół nie ma żadnych kontaktów pomiędzy społecznościami muzułmańskimi w różnych krajach Unii Europejskiej. Wierzę, że wraz z postępowaniem procesu integracji europejskiej te społeczności się do siebie zbliżą i to będzie zjawisko pozytywne.
Z drugiej strony pogłębiona współpraca może wpłynąć negatywnie na sytuację mniejszości muzułmańskich w Europie. Obawiam się na przykład tego, że debaty, takie jak ta tocząca się w dzisiejszej Francji wokół hidżabów, mogą rozprzestrzenić się na inne państwa. W sytuacji, gdy w jednym państwie będzie panowała wyjątkowo antymuzułmańska atmosfera, to może ona promieniować także na inne kraje. W ten sposób ścisła unifikacja niesie ze sobą niebezpieczeństwo, że tego typu zagrożenia mogą się rozprzestrzeniać szybciej.

Jak opisałby Pan stosunek ponad półtora milionowej, niezwykle zróżnicowanej pod względem narodowym i etnicznym społeczności muzułmańskiej w Wielkiej Brytanii do idei integracji europejskiej?
Obawiam się, że postawy Brytyjskich muzułmanów nie różnią się tu specjalnie od postaw większości członków wyspiarskiego społeczeństwa. Jak powszechnie wiadomo Wielka Brytania posiada bardzo ambiwalentny stosunek do Europy. Jej obywatele, w tym także muzułmanie, postrzegają Europę jako coś odległego, nie mającego wpływu na życie codzienne w kraju. Brytyjscy muzułmanie nie posiadają prawie żadnych kontaktów ze swoimi współwyznawcami z Francji, czy Niemiec, a udając się na zakupy do jednego z tych krajów, wciąż mówią o wyjeździe „do Europy”, tak jakby udawali się w podróż na inny kontynent.
Czy uważa Pan, że poczucie tożsamości europejskiej wśród brytyjskich muzułmanów jest słabsze niż wśród francuskich beurów czy niemieckich Turków?
Bez wątpienia tak, a ma na to wpływ atmosfera ogólnonarodowa. Muzułmanie, podobnie do innych członków społeczeństwa brytyjskiego, obawiają się dominacji politycznej Brukseli i wprowadzenia Euro. W tym sensie powielają stereotypy, którymi cechuje się większość mieszkańców wysp. Jednocześnie, część ludzi, nie tylko muzułmanów, którzy obserwują wzrost potęgi Stanów Zjednoczonych z niepokojem, ma nadzieje, że zjednoczona Europa będzie w stanie stawić czoła sile USA w świecie, nie tylko w sensie ekonomicznym, kulturalnym i politycznym, ale także, jeśli byłaby tak potrzeba, militarnym. Nie uważam, że świat jest bezpieczny z jednym supermocarstwem panującym nad nim i z łatwością narzucającym swą wolę innym. W ten sposób Amerykanie mogą robić, co im się tylko żywnie podoba, czy to w Organizacji Narodów Zjednoczonych, czy też w światowej polityce. Wydaje mi się, że nie tylko muzułmanie, ale także wiele innych ludzi obawiających się globalizacji, sił rynkowych i hegemonii Amerykanów chciałoby widzieć Europę równoważącą tą siłę, trzymającą ją pod kontrolą, a w niektórych sytuacja nawet sprzeciwiającą się jej. Nie tak jak za czasów Zimnej Wojny, ale po prostu stanowiącą alternatywę dla punktu widzenia Amerykanów.
A czym jest dla Pana obywatelstwo europejskie?

Podobnie jak dla wielu innych mieszkańców państw członkowskich UE w życiu codziennym znaczy ono dla mnie bardzo niewiele. Odgrywa rolę drugorzędną. Dziś, to wciąż przede wszystkim systemy narodowe kształtują naszą tożsamość. Z łatwością mógłbym powiedzieć, czym jest dla mnie obywatelstwo brytyjskie, ale nad europejskim muszę się zastanowić trochę dłużej. Wydaje mi się, że bycie Europejczykiem oznacza, że jest się częścią porządku demokratycznego, grupy państw, które są wysoko rozwinięte, gdzie społeczeństwa są wysoce zsekularyzowane i gdzie istnieje pewien podział władzy oraz poczucie sprawiedliwości. Jednocześnie nie czuje żadnego uczuciowego przywiązania do Europy jako słowa. To przywiązanie natomiast odczuwam do Wielkiej Brytanii, która jest dla mnie domem, miejscem do którego wracam i z którego pochodzę. Miejscem, które posiada pewną wartość dodatkową wynikającą z implementacji polityki wielokulturowości, która jest rzadkością na kontynencie, a szczególnie w takich krajach jak Niemcy czy Francja.
Jakie są największe wyzwania, jakim muszą stawiać czoła muzułmanie w Wielkiej Brytanii?

Jest ich bardzo wiele, a ogólnie można je podzielić na dwie grupy: wyzwań wewnętrznych i zewnętrznych. Do tych pierwszych można zaliczyć kwestie związane z przywództwem, wykształceniem liderów i rzeczników, którzy w profesjonalny sposób mogliby reprezentować naszą społeczność i rozwiązaniem takich palących problemów jak chociażby brak szacunku wobec kobiet, czy dyskusji nad sposobami prowadzenia życia rodzinnego. Jeszcze innym wielkim problemem, który wymaga wewnętrznej dyskusji, jest sprawa muzułmańskiej tożsamości oraz wyzwania związane z takim poprowadzeniem debaty na jej temat, aby z jednej strony afirmowała brytyjskość, a z drugiej islam jako wiarę. Nie bez znaczenia są także kwestie związane z jednością społeczności, szczególnie w kontekście wewnętrznych walk pomiędzy rozmaitymi ugrupowaniami, które często sprawiają, że ludzie są tak bardzo nimi zmęczeni, że nie mają siły na stawianie czoła prawdziwie ważnym wyzwaniom. 
Jeśli chodzi o drugą grupę wyzwań, które wcześniej nazwałem zewnętrznymi, to najważniejszym z nich jest rzeczywiste uznanie roli, jaką muzułmanie odgrywają w społeczeństwie brytyjskim. Często problemy takie jak ten są bezpośrednio powiązane z wyzwaniami wewnętrznymi. Przykładowo, dopóki muzułmanie nie zdołają uzyskać większej spójności w obrębie swej społeczności i nie nauczą się rozmawiać otwarcie i szczerze na temat celów priorytetowych ze sobą nawzajem, dopóty nie będą w stanie prowadzić na tyle przejrzystego dialogu z szerszym społeczeństwem, żeby móc być traktowanym poważnie. Jeśli mamy do czynienia z jednym ugrupowaniem muzułmańskim wydającym komunikat ‘x’ i natychmiast pojawia się inna grupa muzułmańska, która nie zgadza się z tym komunikatem, to rząd jest skonfundowany, nie wie, kogo ma słuchać i zastanawia się nad tym, która grupa jest większościowa, a która mniejszościowa, kto jest bardziej reprezentatywny czy wreszcie, która grupa reprezentuje ‘prawdziwy’ islam. Znajdą się szybko także takie elementy w rządzie, które będą starały się wykorzystać wewnętrzne podziały i przedłużając debaty, których muzułmanie często nie podejmowaliby w ogóle, by w ten sposób odkładać rozmowę nad innymi ważniejszymi kwestiami. Zewnętrzne wyzwania obejmują także walkę z islamofobią i ksenofobią.

A jak wyglądać powinno Pana zdaniem rzeczywiste uznanie roli muzułmanów w w społeczeństwie brytyjskim? 
Społeczność muzułmańska powinna być postrzegana jako integralna część społeczeństwa brytyjskiego a nie jako zewnętrzny implant, coś obcego. Choć sytuacja w Wielkiej Brytanii jest o niebo lepsza od tej, z jaką mamy do czynienia w Niemczech czy innych krajach europejskich, to daleko nam jeszcze do doskonałości. Na przykład, jeśli weźmiemy pod uwagę społeczność żydowską to między innymi dlatego, że większość jej członków ma skórę koloru białego i nie da się ich łatwo odróżnić od innych grup, większość społeczeństwa z reguły nie postrzega ich jako obcokrajowców. Ta prawidłowość niestety nie odnosi się już do muzułmanów. Częściowo ze względu na odmienny kolor skóry, a częściowo za sprawą cech kulturowych, wielu Brytyjczyków wciąż postrzega muzułmanów jako o imigrantów.
Właściwe uznanie oznaczałoby umożliwienie muzułmanom odgrywania jak najpełniejszej roli w życiu społecznym, oraz pomaganie im w tym by osiągnęli taki poziom wykształcenia i pewności siebie, który pozwoliłby im na aktywniejsze włączenie się w brytyjskie życie we wszystkich jego wymiarach, a szczególnie politycznym i ekonomicznym. Jak wynika z wielu badań, muzułmanie są wciąż bardzo słabo reprezentowani w niektórych grupach zawodowych. Pośród zawodów szczególnie popularnych są te związane z medycyną, prawem, księgowością i inżynierią, w sytuacji, gdy inne zawody związane z naukami społecznymi i politycznymi są z reguły unikane. Chciałbym wiedzieć muzułmanów obecnych we wszystkich aspektach życia społecznego.

W swoim artykule opublikowanym w książce ‘Modernizing Islam; Religion in the Public Sphere in Europe and the Middle East’ pod redakcją Johna Esposito i Francisa Burgat stawia Pan pytania ‘czego muzułmanie chcą w Europie i czego chcą od Europy?’ pozostawiając je bez odpowiedzi. Czy mógłby Pan spróbować odpowiedzieć na nie teraz?
Obawiam się, że wciąż jeszcze nie posiadam na nie pełnych odpowiedzi. Jedyne, co mogę powiedzieć w tej chwili to, że muzułmanie chcą od Europy by była im domem, gdzie będą się czuli mile widziani. Domem, w którym będą mogli poczuć, że są częścią Europy i w którym będą mogli czerpać ze swej pamięci historycznej i poczuć, że Europa jest naturalnym domem dla islamu. Tu warto przypomnieć, że muzułmanie byli obecni w Europie już sto lat po śmierci Proroka i mieszkają w tutaj albo na Wschodzie albo na Zachodzie nieustannie aż do dzisiaj. Ta ciągła obecność muzułmanów w Europie jest często zapominana zarówno przez europejskich muzułmanów jak i nie-muzułmanów. Islam jest uparcie przedstawiany jako zjawisko imigracyjne i jako coś, co przydarzyło się Europie po drugiej wojnie światowej. Jedyny moment, w którym wspomina się o islamie w Europie, to gdy mówi się o Andaluzji, choć i w tym wypadku rzadko kiedy poświęca się wystarczającą ilość uwagi tym historycznym relacjom. Bardzo dużo mówimy o konfliktach, krucjatach, oblężeniu Wiednia, Imperium Osmańskim i innych wydarzeniach z historii militarnej kontaktów chrześcijańsko-muzułmańskich, przy jednoczesnym przemilczaniu rzeczy dobrych, które zrodziły się z kontaktu pomiędzy chrześcijaństwem, judaizmem i islamem. Jeśli moglibyśmy więcej korzystać z tych doświadczeń i więcej o nich mówić to członkowie wszystkich wspólnot religijnych z większym optymizmem patrzyliby w przyszłość i mieliby więcej nadziei i pewności, co do tego jak wiele rzeczy można zrobić wspólnie.
W jednym z wywiadów udzielonych brytyjskiej prasie wspomina Pan o tym, że reprezentatywne organizacje muzułmańskie w Europie powinny poszukiwać różnych możliwości działania w ramach państw, a nie tylko rozmawiać z ich władzami. Czy mógłby Pan rozwinąć tę myśl?
Przede wszystkim chodzi mi tutaj o potrzebę zmniejszenia nacisku na konieczność posiadania reprezentacji w stosunkach z państwem. Zdaję sobie sprawę, że kwestia posiadania reprezentacji jest bardzo ważna, ale nie powinniśmy postrzegać naszej relacji z państwem w układzie ‘my’ i ‘oni’, gdzie my jesteśmy ‘tu’ a państwo gdzieś daleko ‘tam’. Istnieje szerokie spektrum pozycji, które muzułmanie mogą zajmować jako obywatele. Uważam, że nie powinniśmy angażować się w politykę jako muzułmanie, gdyż nie należy to do natury europejskiej polityki. Jeśli zostałeś wybrany w wyborach powszechnych to oznacza to, że głosowali na ciebie ludzie wielu wyznań, nie tylko muzułmanie, ale także chrześcijanie, żydzi i inni. Twoim zadaniem jest reprezentowanie nie tylko muzułmanów, ale wszystkich swoich wyborców. Jednocześnie będąc muzułmańskim politykiem nieuchronnie stworzysz wokół siebie przestrzeń, w której zaistnieje potrzeba interakcji z tobą jako muzułmaninem. Będziesz musiał przystosować się do otoczenia, ale to otoczenie także będzie musiało w małym stopniu przystosować się do ciebie. Podobnie sytuacja będzie wyglądać, jeśli wstąpisz do administracji państwowej i będziesz pracował dla któregoś z sektorów rządowych. We wszystkich tych miejscach muzułmanie powinni pełniej angażować się w interakcje z władzami i rządem. Tu warto przypomnieć, że rząd nie jest jedynym sposobem zdobycia władzy, ponieważ władza w dzisiejszych złożonych społeczeństwach jest bardzo rozproszona. Władza spoczywa dzisiaj zapewne w większym stopniu w sektorze finansowym, w wielkich korporacjach, które mogą przenosić kapitał z miejsca na miejsce i w ten sposób destabilizować rządy państw. Ogromną władze posiadają także media i sektor rozrywki. Przykładowo gwiazdy muzyki pop będą często miały o wiele większą władzę nad życiem jednostek niż niejeden polityk, nawet jeśli jest to premier. Władza w europejskim sensie jest także o wiele bardziej rozproszona niż to tradycyjnie bywało w świecie muzułmańskim, gdzie oznaczała ona automatycznie państwo i rząd. Myślę, że muzułmanie będą musieli jeszcze przywyknąć do różnych niuansów życia w Europie i to jest częścią naszego procesu integracyjnego, częścią naszego procesu uczenia się.

Czy innymi słowy sugeruje Pan de-polityzację islamu poprzez zmniejszenie nacisku na sprawę posiadania reprezentacji?

Tak, dokładnie to mam na myśli. Muzułmanie, przeżywający ostatnio kryzys władzy, operują dyskursem zdominowanym przez kwestie polityczne, państwowości i formalnej władzy rządowej. Uważam, że tego typu język jest wyolbrzymieniem i sprzeniewierzeniem się ideałom islamu. W naszej religii jest miejsce na tego typu bezpośredni dyskurs polityczny, ale ma on swoje miejsce i kontekst. Czynienie z niego najważniejszego przesłania islamu, jak robią to niektórzy ludzie, zmienia całkowicie jego istotę. Wydaje mi się, że musimy powrócić do postrzegania islamu w jego jak najpełniejszym sensie gdzie jest on przede wszystkim wysiłkiem moralnym i duchowym. Prorok nigdy nie powiedział, że przybył, żeby ustanowić muzułmańską władzę polityczną, ale że przybył doskonalić dobre cechy w ludziach i poprawny styl życia. Islam jest najpierw autorytetem duchowym, religijnym i moralnym, a dopiero później rzeczywistością polityczną, ekonomiczną i społeczną. Jego przekaz duchowo-religijno-moralny został jednak mocno przytłumiony poprzez poczucie utraty władzy i upadek Imperium Ottomańskiego. Cała XX-wieczna muzułmańska debata była zdominowana przez dyskusję nad tym, w jaki sposób można odzyskać utraconą władzę i państwo. Kiedy muzułmanie coraz liczniej zaczęli przybywać do Europy po drugiej wojnie światowej, automatycznie przenieśli ze sobą także te dyskusje i starali się nadać im nowe znaczenie w mniejszościowym kontekście europejskim. Ponieważ dyskusje te wywodziły się z debat nad odzyskaniem państwowości, gdy przybyli do krajów europejskich postanowili nawiązać kontakt ze strukturami państwowymi. Choć zdawali sobie naturalnie sprawę z tego, że nie będą nigdy w stanie uczynić z Wielkiej Brytanii państwa muzułmańskiego, to wciąż państwo pozostawało w centrum ich uwagi, gdyż pierwotnym przesłaniem była reforma Pakistanu, Bangladeszu, Egiptu czy innego kraju, z którego przybyli. Moim zdaniem powinniśmy skierować się ku źródłom przekazu muzułmańskiego i interpretować je w świetle warunków, w których przyszło nam żyć.
Czy Pana zdaniem polityka tożsamości wykorzystywana przez muzułmanów do tego żeby przedstawiać swoje żądania jest właściwym kanałem artykulacji potrzeb społeczności? 
Polityka tożsamości jest niewątpliwie bardzo ważnym narzędziem, lecz powinna mieć swoją rolę i miejsce, poza które nie powinna wykraczać. Nie wolno sprawić żeby jej rola była wyolbrzymiana. Problem z polityką tożsamości polega na tym, że czasami przybiera ona postać bardzo agresywnego dyskursu i jako taka prowadzi do wypaczania natury islamu. Nasza religia, w sposób w jaki ja ją rozumiem, nie jest siłą agresywną i nie opiera się na agresji. Z drugiej strony, polityka tożsamości dążąc do uznania praw jednej grupy a czasami nawet ukarania innej, bardzo często bazuje na złości i poczuciu marginalizacji. „Chcę żeby ktoś pożałował tego, co mnie spotkało” – to retoryka, która bardzo często pojawia się polityce tożsamości i to mnie bardzo martwi. Choć z jednej strony bardzo bym chciał, żeby muzułmanie utożsamiali się ze swoją religią i szukali nowej tożsamości, z drugiej strony nie chcę, żeby to robili ze złości do otaczającego ich świata. Myślę bowiem, że tożsamość muzułmańska która wykształci się w atmosferze dyskursu złości stworzy jeszcze więcej problemów zamiast rozwiązać istniejące.
Na zakończenie chciałem zapytać Pana o zręby muzułmańskiego społeczeństwa obywatelskiego, które powstaje w Wielkiej Brytanii. W czasie afery Rushdiego muzułmanie czuli się zmarginalizowani między innymi dlatego, że nie posiadali rzeczników, którzy potrafiliby przetłumaczyć ich złość na racjonalną argumentację. Dzisiaj muzułmanie w kraju nie mają już problemu ze znalezieniem młodych profesjonalistów mogących reprezentować społeczność w debatach publicznych. Jednocześnie zwiększa się grono muzułmańskich organizacji pozarządowych, które wchodzą w interakcje z resztą społeczeństwa podkreślając swoją tożsamość religijną. Za jedną z przodujących organizacji w tym względzie jest uznawana Pańska fundacja. Czy uważa Pan, że to zasłużona opinia?

Myślę, że tak. Islamic Fundation już od wielu lat dąży do zbudowania społeczeństwa obywatelskiego. To jeszcze jedna z rzeczy, które bezpośrednio wiążą się z wspominanym przeze mnie wcześniej rozproszeniem władzy. W dzisiejszym świecie spoczywa ona nie tylko w rękach rządu i rynku, ale jest także w posiadaniu trzeciego sektora. Z tego względu bardzo ważne jest żebyśmy zaangażowali się w działania społeczeństwa obywatelskiego i stali się jego częścią, aby móc z jego pomocą stawiać czoła naszym problemom. Na przykład możemy użyć społeczeństwa obywatelskiego żeby stawić wyzwanie władzy politycznej, naciskom rynkowym, konsumeryzmowi czy globalizacji. Z tego względu niezwykle ważne jest, żeby muzułmanie stali się częścią powstającego społeczeństwa obywatelskiego. Fundacja nie zajmuje się jednak implementacją idei, ale ich tworzeniem. Jako instytucja badawcza inicjuje debaty na rozmaite tematy, takie jak na przykład tożsamość brytyjskich muzułmanów czy pozycja muzułmanów w Europie, ale rzadko kiedy bezpośrednio angażuje się w akcje społeczne. Naszym największym wkładem jest tworzenie dyskursu na poziomie badawczym i akademickim. 
Bardzo dziękuję za rozmowę.
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Fundacja Islamska (Islamic Foundation) została założona w 1973 i aż do początków lat 90. prowadziła działalność wydawniczą, badawczą i edukacyjną w swej siedzibie w centrum Leicester. Od ponad 12 lat działa na przedmieściach miasta, gdzie znajdują się jej biura oraz kampus zainaugurowanego oficjalnie w styczniu 2003 roku przez księcia Karola, Instytutu Wyższej Edukacji w Markfield. W chwili obecnej w instytucie, który jest połączony instytucjonalnie z uniwersytetem w Loughborough, studiuje 53 studentów na studiach licencjackich i 18 na studiach magisterskich. Głównymi specjalizacjami są islamistyka, islamska bankowość i finanse oraz studia nad społecznościami muzułmańskimi. Jako instytucja zatrudniająca około 40 osób fundacja stanowi jedną z największych organizacji muzułmańskich w kraju. Choć wywodzi się z nurtu pakistańskiego islamizmu (jej założycielem jest polityk partii Dżama’ati Islami, Khurshid Ahmad) i przez długi czas publikowała głównie dzieła Maududiego, to w ostatnich latach wydaje książki (między innymi Tarika Ramadana – wnuka Hasana al-Banny, założyciela Braci Muzułmanów), które coraz odważniej krytykują spuściznę swoich ojców duchowych. Fundacja jest także jednym z członków założycieli Muzułmańskiej Rady Wielkiej Brytanii zrzeszającej około 400 organizacji muzułmańskich, która w ostatnich latach przy cichym poparciu rządu Blaira zyskała status rzecznika społeczności muzułmańskiej w kraju.
Niniejszy wywiad został przeprowadzony w styczniu w siedzibie Fundacji Islamskiej w brytyjskim Markfield, Leicester, w styczniu 2004.
